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ADAM WITOLD KOSZUTSKI — REDAKTOR I WYDAWCA 
SOCJALISTYCZNYCH TYGODNIKÓW HUMORYSTYCZNYCH

Spośród licznej grupy polskich czasopism satyryczno-hum orystycz- 
nych, k tóre nosiły nazwę „Diabeł”, szczególne m iejsce należy się tygod­
nikowi „Diabeł W arszaw ski”. Jego niewesołe koleje spraw iają, że u rasta  
on do symbolu zawiedzionych nadziei i tragedii pom yłek polskiego losu..

Spiritus m ovens  „D iabła” był, cechujący się znaczną odwagą i tem pe­
ram entem  polemicznym, działacz socjalistyczny, społecznik, dziennikarz 
Adam W itold Koszutski (pseudonimy i kryptonim : Adam  Pierzchnicki, 
Bróg, Jadam  Bróg, W itkosz, W.K.). Urodzony w 1873 r. w  Krzykówce». 
pow. Bochnia, w  rodzinie ziem iańskiej1, w  młodości związany z K rako­
wem, gdzie w  latach 1898— 1902 współpracował z redakcjam i „Nowej Re­
form y” i „M ieszczanina”, następnie w yjechał do W arszawy. P isyw ał tu  
do „K uriera W arszawskiego”, „K uriera Porannego” oraz „Gońca P oran­
nego i W ieczornego”. W 1906 r. rozpoczął redagow anie lewicowego dzien­
nika „K urier Nowy”. W tym  sam ym  roku „K urier Nowy” został zam knię­
ty, a Koszutski aresztow any w następstw ie poinform ow ania opinii pu ­
blicznej o m asakrze planow anej przez carskie oddziały (wysokonakłado- 
wy dodatek nadzw yczajny do „K uriera Nowego” z 29 V III)2. R edak tor 
został uwięziony w cytadeli w arszaw skiej (gdzie nabaw ił się chronicznej 
choroby płuc) i skazany na zesłanie do A rchangielska3. Następnie przez 
kró tk i czas przebyw ał w Krakowie, aby po powrocie do W arszawy wraz 
z W acławem Pabudzińskim  podjąć w ydaw anie „Życia W arszawskiego”' 
(od 4 XI 1910), k tóre w  w yniku nagonki, konfiskat i szeregu procesów zo­
staje  zawieszone w 1913 r.

Na ten  okres przypadły  pierwsze szerzej pojęte kon tak ty  Adam a Ko­
szutskiego z satyrą. Z wym ienionym  już W acławem  Pabudzińskim  rozpo­
czął w 1909 r. w ydaw anie i redagow anie tygodnika satyrycznego pt. „Ko­
g u t” (jako redak tor i wydaw ca w ystępow ała Helena Dąbrowska). Pismo,.

1 Stenogram  w yw iadu z W itoldem  Zechenterem , s. 2 (m aszynopis w  posiadaniu  
autora). W itold K oszutski „m iał m ajątek w  pasie granicznym , w  P roszow skiem ” 
(S. K o s z u t s k i ,  W alka m ło d z ie ży  po lsk ie j  o w ie lk ie  ideały. Wspomnienia.. .,  W ar­
szaw a 1928, s. 31; autor pracy to stryjeczny brat Witolda).

2 W spom nienie pośm iertne w  „Kronice Ruchu R ew olucyjnego”, 1935, z. 3, s. 45..
3 Loc. cit.
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utrzym ane w pryncypialnym  charakterze d ruku agitacyjnego, atakow ało 
klasy posiadające, a przede w szystkim  przeciw ników politycznych z en­
decją na czele. Demaskowało lojalistyczną postawę praw icow ych działa­
czy (m.in. rysunek  zdobiący okładkę num eru  52/1910 przedstaw ia P u- 
ryszkiewicza puszczającego bańki m ydlane z napisam i „Sam orząd Ziem­
sk i” i „Sam orząd M iejski” oraz Romana Dmowskiego, k tó ry  — w kon- 
tuszu i przy karabeli — usiłuje chwycić zwiewne kule) i antypolski kurs 
m ocarstw  rozbiorowych (okładka n ru  1/1910 pokazuje przywiązanego do 
ław y włościanina i cesarza W ilhelm a przygotowującego sękaty kij z na­
pisem  „HKT”, a także nacjonalistów  rosyjskiego i pangerm ańskiego dzier­
żących podobne narzędzia. Dla niedom yślnych czytelników  umieszczono 
podpis głoszący: „W i l u ś :  — Wszakże wiecie, kam3radzi, że to ja za­
proponowałem  kije  dla tego chłopa. C h ó r :  —- Wiemy! Wiemy! W i- 
1 u ś: To w ybierajcie jak  najgrubsze, a jak  się te  zedrą, to nowych znów 
w am  dostarczę do woli”).

Propaganda upraw iana przez redakcję „K oguta” nie ograniczała się 
jednak do bazowania na ogólnie znanych symbolach i m onotonnej sztam ­
pie. Am bicją publicystyki lansow anej w tym  czasopiśmie było kom ento­
wanie birżących w ydarzeń (wiersz Na zgon Elizy Orzeszkowej i felieton 
Sn y  neosłowian o Orzeszkowej, 1910, n r 22 s. 2; no tatka Umarł poeta 
■{Mieczysław Srokowski), 1910, n r  38, s. 2; rysunek  W ybory  do D um y  
w  Łodzi, 1910, n r 40, s. 8; Klasztor częstochowski w  gruzach — rysunek  
dotyczący spraw y Macocha — 1910, n r  42, s. 3; sarkastyczne Ogłoszenie 
i Wycieczka kondolencyjna  — notatk i satyryczne, odnoszące się do tejże 
a fe ry  w  tym  sam ym  num erze oraz wiele innych zjadliw ych felietonów  
i rysunków  naw iązujących do aktualnych  wydarzeń).

Nic dziwnego, że podobnego nastaw ienia nie mogła „K ogutow i” wy­
baczyć kołtuńska część społeczeństwa, a władze m iały wiele zastrzeżeń do 
redaktora , którego raz po raz skazywano na grzyw nę (m.in. n r 37 z 1910 r. 
donosi o zapłaceniu kary  50 rb., n r  43 — o grzyw nie 100 rb., a n r 49 —
o nałożeniu kary  w wysokości aż 200 rb.).

Rok 1912 przynosi zm ianę w życiu Adama Koszutskiego. U stąpił z re­
dakcji „K oguta” i od lutego tegoż roku przystąpił samodzielnie do reda­
gowania i w ydaw ania „Życia W arszawskiego” —  kontynuacji „K uriera 
Nowego”. Redaktorow i brakow ało widocznie jednak kontaktów  z satyrą, 
a jego zacięcie polemiczne m usiało znaleźć ujście pełniejsze niż w p ry n ­
cypialnej publicystyce upraw ianej serio, gdyż już 1 m arca 1913 r. ukazał 
się pierw szy num er nowego czasopisma pod nazwą „Diabeł W arszawski. 
‘Tygodnik satyryczno-hum orystyczny” . Pod tym  ty tu łem  ukazyw ał się 
w 1913 r., a następnie w  latach  1918— 1919 do n ru  30 lub 31 pt. „D iabeł” 
(z redakcją w Lublinie), zaś od n ru  31 lub 32 w 1919 r. do m aja 1921 r. 
p t. „Diabeł W arszaw ski” (z redakcją w W arszawie). N ikły stan  zachowa­
n ia roczników i liczne konfiskaty uniem ożliw iają określenie liczby n u ­
m erów , k tóre dotarły  do czytelników.
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Wolno przypuszczać, że Koszutski znał kilka innych czasopism hum o­
rystycznych zaw ierających w ty tu le  w yraz „diabeł” i nie chcąc się w y­
rzekać tego patrona ducha bun tu  i negacji w prowadził do ty tu łu  przy­
m iotnik „w arszaw ski”, odróżniający go od „Diabłów” krakow skiego 
(1869— 1921), częstochowskiego (1907 r.)4 czy efem erydy warszaw skiej 
z 1906 r.

Jako redak tor i wydaw ca nowego czasopisma figurow ała żona Adama, 
Rozalia Koszutska (z d. Szabus). Już pierwszy num er przekonuje, że fak ­
tyczny redak to r Adam Koszutski, k tó ry  oficjalnie zadowolił się stano­
wiskiem kierow nika literackiego dzielonym  z Czesławem Hulanickim , nie 
zrezygnował z ostrego i bezpardonowego stosunku do rzeczywistości spo­
łecznej. N um er otw iera k a ry k a tu ra  przedstaw iająca zażywnego jegomoś­
cia bijącego związanym  Żydem  wynędzniałego m izeraka w kaszkiecie. 
K om entarz słowny głosi: „Nasz burżujek  sobie b ryka — Żydem wali ro ­
botn ika”.

Na stronie drugiej czytam y Diabelskie credo, którego początek brzmi:
W śród w zniosłych  zbrodni i zbrodniczej cnoty,
H aniebnej części i zaszczytnych wzgard,
Spodlonej szlachty, szlachetnej hołoty —
Mkn.ę do w as „D iabeł”, popularny czart.
Gardząc chińszczyzną i św iatow ym  tonem  
I czcząc dew izę: „za praw dę i lud”,
Zło bezlitośnie ciąć będę ogonem,
F ałsz i obłudę będę rogiem  bódł.

Bo jam  jest „D iabeł”, polski czart z rogam i,
Pod czarną skórą kryję serca biel,
„Bić tego, który sw e sum ienie plam i,
I strzec krzyw dzonych” — to mój św ięty  cel.

Żarliw y, choć dość nieudolny w iersz stanow i typow y przykład utw o­
rów zamieszczonych na łam ach „D iabła”.

Obok, na tej samej stronie, spotykam y aluzje do skandali obyczajo­
wych dokoła osób: ks. Macocha, Bohdana hr. Ronikiera i Dmowskiego; 
dalej następują an tyklerykałne, antyżydożercze i antyendeckie Wiersze, 
rysunki, felietony i dowcipy. M ateriały całkowicie apolityczne stanow ią 
tu  jedynie wąski m argines, a najczęściej i one w zawoalowanej form ie 
naw iązują do nędzy klas pracujących lub kpią z dostojników zaborczych 
mocarstw .

Koszutski pozostał w ierny cytow anem u wyżej Diabelskiem u credo 
i w konsekw encji już po kilku miesiącach rozpoczęły się niew ybredne 
nagonki na oba redagow ane przezeń czasopisma („Diabeł W arszaw ski” 
i „Życie W arszaw skie”). Z kolei wym ierzono grzyw ny podkopujące by t

4 „W r. 1907 pojaw ił się tygodnik satyryczny »Diabeł«, który zresztą dłużej się  
nie utrzym ał” (S. F o 1 f a s i ń s k i, Zarys dz ie jów  prasy  w y d a w a n e j  w  Częstocho­
wie,  [w:] Dzieje  C zęs tochow y,  K atow ice 1964, s. 332).
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wydaw cy, a na koniec przyszły konfiskaty i seria procesów sądowych,, 
w w yniku k tórych  oba ty tu ły  zostały zawieszone w tym  sam ym  1913 r„

Autorow i nie udało się dotrzeć do źródeł archiw alnych zaw ierających 
dane n a ' tem at podstaw  ekonomicznych, nakładu, rozpowszechniania, 
współpracowników czy organizacji pracy redakcyjnej zarówno „Kogu­
ta ” , jak  i „Diabła W arszawskiego”. Uwzględniając analogię do czasopism 
podobnego typu  i relację dotyczącą tegoż „Diabła W arszawskiego” z la t 
1919— 1920 wolno przypuszczać, iż oba tygodniki nie były dotowane przez 
partie  polityczne, u trzym yw ały  się jedynie dzięki niepew nym  dochodom 
ze sprzedaży (wątpić można, czy liczba abonentów była znaczna wobec 
nie najszczęśliwszej sy tuacji ekonomicznej podstawowych odbiorców -— 
robotników) oraz z ogłoszeń i resztek  ojcowizny, jeżeli nie pochłonęła jej 
wcześniejsza działalność Adama Koszutskiego. Uniemożliwiało to zwią­
zanie z czasopismem grupy stałych współpracowników, profesjonalistów
o spraw niejszym  warsztacie, i skazywało Koszutskiego na konieczność 
zapełniania łam ów własną twórczością lub szukania autorów  pomiędzy 
ludźm i równie ideowymi lub... nie m ającym i innej możliwości umieszcze­
nia w  prasie swoich utworów. W tym  ostatnim  przypadku autorzy mogli 
być graf o- lub piktom anam i, na k tórych  dzieła redak tor o pew nych w y­
m aganiach nie reflektow ałby, bądź też debiutantam i, przed którym i 
zam knięte były kolum ny periodyków hum orystycznych o bardziej ug run­
tow anych podstaw ach m aterialnych. Satysfakcja zamieszczenia wiersza, 
felietonu lub rysunku  w „Kogucie” czy „Diable W arszaw skim ” była dla 
początkujących autorów  tym  m niejsza, że podanie pełnego imienia i na­
zwiska grozić m usiało niem iłym i konsekw encjam i w postaci bojkotu to­
w arzyskiego przez liczne i wpływowe kręgi obskurancko-zachowawcze. 
Co więcej, nie będziem y chyba w błędzie w ysuw ając tezę, iż sklepy, w y­
tw órnie i osoby pryw atne zamieszczające inseraty  w otwarcie bezbożnic- 
kim  i socjalistycznym  czasopiśmie szybko poznawały swój błąd, a w kon­
sekw encji rezygnow ały z dalszych anonsów.

W 1916 r., czyli pół roku po zajęciu W arszawy przez Niemców, uka­
zywał się efem eryczny „D iabeł”, czasopismo o charakterze satyryczno- 
-rozryw kow ym , w którego redakcji, jak  się. zdaje, prym  wiódł „W acław 
Pobóg” — „W .P.” (W acław Pabudziński?). W yśmiewało, ono Rosję i je j 
stronników  endeków, w ychw alając przew agi oręża niemieckiego. Jako  
redak to r i wydaw ca figurow ał w  „stopce” O. Rydel. W ydaje się w ątp li­
we, by Koszutski współpracował z tym  periodykiem .

Działalność satyryczna m usiała odpowiadać Koszutskiem u, gdyż już 
w 1918 r. w Lublinie ukazuje się nowe wcielenie „D iabła” . Czas był po 
tem u bardzo odpowiedni. Na czele rządu stanął socjalista Jędrzej M ora- 
czewski, k rajem  kierow ali dawni antagoniści endecji, towarzysze z PPS. 
Adam Koszutski rzuca więc na szalę swe siły i zasoby m aterialne, opo­
wiadając się bez reszty  po stronie zwolnionego z M agdeburga „kom en­
d an ta” i wym arzonej Polski sprawiedliwości społecznej, te j Polski, k tó re j
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zagrożenia dopatryw ał się ze strony rodzim ej praw icy oraz „białych” 
a rm ii rosyjskich i pruskiego im perializm u.

„Diabeł” (podtytuł: „Tygodnik satyryczno-polityczno-społeczny. Organ 
bezparty jny”) staje  się teraz czasopismem par excellence  politycznym . 
Tak zwany „czysty hum or” zostaje obecnie całkowicie w yelim inow any 
z jego łamów. N ajbłahszy naw et dowcip ma ostrze antyendeckie, an ty - 
k lerykalne, antyziem iańskie, antyniem ieckie lub też w ym ierzone w inne 
niebezpieczeństwo dostrzegane przez naczelnego redaktora , k tó ry  był 
również dostarczycielem  przew ażającej części m ateriałów . U tw ory tek ­
stowe i częściowo rysunkow e zamieszczane w „Diable” z reguły  nie były 
podpisyw ane, chyba kryptonim em  „W .K.”

Garść wiadomości na tem at „Diabła W arszawskiego” przekazał Wa­
cław  Lipiński, współpracownik tygodnika od 1919 r. W edług niego Ko­
szutski był wydawcą satyrycznego czasopisma program owo przeznaczo­
nego dla robotników 5. Zebrania redakcyjne odbywały się w m ieszkaniu 
Koszutskich, w domu położonym na rogu ul. M arszałkowskiej i S iennej6.

W punkcie dotyczącym finansów  „D iabła” relację Lipińskiego po­
tw ierdza oświadczenie samego Koszutskiego, k tó ry  w  num erze 2 „D iabła” 
z 1919 r. zamieścił następujący  apel:

„Do Czytelników. Za caratu  stw orzyłem  placówkę m yśli socjalistycz­
nej redagując przez 6 la t w W arszawie tygodnik »Życie W arszawskie« 
[Koszutski widocznie wlicza tu  okres od początku w ydaw ania „K uriera 
Nowego”, protoplasty  „Życia W arszawskiego” — B.P.]. Każda nieomal 
bolączka życia-robotniczego opierała się o m oją redakcję. Służyłem  spra­
wie p ro le taria tu  polskiego całym  sercem. Przeszedłem  i przez piekło wię­
zienia, i zsyłki, i nędzy, mogąc być bogatym  i wpływowym, nie chcąc za 
to  ani uznania, ani wdzięczności, ale m am  praw o żądać, by mi lada błazen 
stojący u żłobu nie rzucał belek pod stopy i nie u trudn ia ł dalszej pracy 
dla ludu.

N iestety, tak  się dzieje!
Wobec tego zmuszony jestem  odwołać się do Was, Czytelnicy, a u tw o­

rzym y wielką siłę, k tó ra  dużo dobrego dla ogółu zdziałać może.
»Diabeł« jest organem  socjalistycznym , bezparty jnym , a jako tak i nie 

stoi na niczyim  żołdzie, od nikogo nie zależy i ma trzeźw e oczy w ocenie 
panujących, opłakanych naszych stosunków. Jako tak i liczyć może tylko 
na poparcie Czytelników ideowo z nim  sym patyzujących.

W działalności m ojej społecznej i publicystycznej przed wojną nie 
zawiodłem się na proletariacie polskim, k tó ry  ma zdrow y sąd o ludziach

5 Czasopismo przeznaczone było „dla prostych ludzi i zrozum iałe i w  tekście, 
i w  rysunku”. W yw iad z W acław em  L ipińskim , s. 3 (m aszynopis w  posiadaniu  
autora).

6 „[Koszutski] co tydzień prosił, żeby przyjść do niego, bo on już po kaw iarniach  
nie chodził. On m ieszkał na rogu Siennej i M arszałkow skiej, tam  na drugim piętrze  
m iał redakcję, no i tam  się w szystko odbyw ało” ( K o s z u t s k i ,  op. cit., s. 14).
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i ich sercu dla siebie, w ierzę tedy mocno, że m oje in tencje i chęć pracy 
dla Was przyjm iecie stosownie.

Z bagna kalum nii sianych zza płotu idę do Was, czysty duchem, silny 
uczuciem, idę sam, bez kliki, aby dla Was i z W ami walczyć o lepsze ju ­
tro. Gdy obok mnie, jak dawniej, zgromadzą się ludzie dobrej woli, stw o­
rzym y nasz program  kulturalnego  i ekonomicznego czynu, a nie k lik a r- 
skiego krzykactw a i niedołęstw a.

Nie dla własnego interesu, bo ten lekceważyłem  przez całe życie, ale 
dla Waszego, Czytelnicy i Obywatele, dobra żądam  poparcia.

»Diabeł« jest na razie tylko m alutkim  i ubogim pisem kiem , ale m yśl 
i czyn nie łokciem się m ierzy i z małego w yrasta ły  rzeczy wielkie.

Witold Koszutsk i”

Wolno przypuszczać, że w w arunkach  ostrej i nie przebierającej 
w  środkach walki politycznej oświadczenie redaktora , iż „D iabeł” „na 
niczyim  żołdzie nie sto i” m usiało być praw dziw e, gdyż w przeciw nym  
razie zbyt łatw o było zostać przygwożdżonym  przez politycznych antago­
nistów.

Redaktora „Diabła W arszawskiego” Lipiński charakteryzow ał jako 
głęboko ideowego człowieka o wielkiej prawości. Mimo finansow ych nie­
powodzeń Koszutski do ostatniego num eru  w ypłacał należności, co było 
w owych czasach zjaw iskiem  niespotykanym 7.

Pełen żaru i entuzjazm u, inspirow ał współpracowników, borykał się 
z tysięcznym i trudnościam i jako wydaw ca i redak to r kom unizującego 
pisma, odpierał ataki wpływowych przeciw ników politycznych. A przede 
wszystkim  um acniał au to ry te t partii i Naczelnika, o k tórym  „Diabeł 
W arszaw ski” n r 32 (z 10 VIII 1919 r.) tak  się wypowiadał:

Po jednej stronie ON — Piłsudski, 
po drugiej intryg szlak nieludzki.

Tu patriotycznej mąż jest troski.
Tam zaś osław iony już D ym ow ski.

C hcieli tę P olskę Zjednoczoną  
m ieć w orem  złota i koroną.

C hcieli ją olśn ić w łasną chw ałą —  
ale się  jednak nie udało.

Już to raz drugi żądza dzika  
zaw iści b ije w  N aczelnika.

Już to raz drugi -— pohańbiona  
w  najsrom otniejszym  pyle kona.

Tylko dziś endek w ięcej troski 
ma, bo w ięziony jest D ym ow ski.

A  naród stoi m urem  w ierny,
Patrząc na w odza trud bezm ierny.

Za który endek, zdjęty strachem , 
płaci intrygą i zam achem .

7 C harakterystyka A.K. za w yw iadem  z W. L ipińskim , s. 2, 14.
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Ton uw ielbienia dla „wodza” dowodnie w skazuje na polityczne utoż­
sam ianie się Koszutskiego z linią PPS  reprezentow aną przez koła byłej 
F rakcji Rew olucyjnej. Z czasem też, choć redak tor „Diabła W arszawskie­
go” jako osobistą tragedię przeżyje kijow ską w ypraw ę i opuszczenie przez 
Naczelnika „czerwonego tram w aju  na przystanku Niepodległość” — zo­
stanie uhonorow any wspom nieniem  pośm iertnym  w „Robotniku”8.

Zanim  to jednak nastąpiło, Koszutski usiłował wspomagać P iłsudskie­
go swą działalnością publicystyczną. W ychowanie w tradycji ziem iańskiej 
rodziny mogło zaważyć na poglądach Koszutskiego; kw estia ta, być może,, 
zadecydowała o trudności znalezienia wspólnego języka z PPS  Lewicą, 
nie przeszkodziła jednak W.K. w  pryncypialnym  podejm owaniu waż­
kich, aktualnych  tem atów , powodując, że „D iabeł” stanął w czołówce 
zaangażowanych, lewicowych czasopism polskich.

W alka klasowa w k ra ju  była um iejętn ie „w ypunktow ana” przez re ­
daktora. Na przykład na stronie 5 num eru  43 z 1919 r. zamieszczono ry ­
sunek w yobrażający parobka jadącego na kosie. Podpis w yjaśniał: „Daw­
niej czarownica jeżdżące na m iotle były straszakam i i pastw iono się nad 
nimi częstokroć, obecnie »wolna« Polska pozyskała czarowników zam iast 
czarownic. Są nim i parobcy rolni, a jeżdżą nie na m iotle, jeno na kosach 
i cepach. Boją się ich tak, jak  czarownic”.

W num erze 30 znalazła się ka ry k a tu ra  przedstaw iająca rydw an z wo­
ram i złota ciągniony przez dwa konie: „Ziem ię” i „Przem ysł”. Chłop i ro ­
botnik zatrzym ują zaprzęg. K om entarz: „Dwa rum aki »Ziemia« i »Prze­
mysł« ciągnęły dotychczas znojnie i spokojnie rydw an kapitalizm u. Roz- 
przęgać się teraz rydw an zaczyna. Ziemię chłop zabiera, po przem ysł 
idzie robotn ik”.

Jako sojusznik sił polskiej reakcji i ich dopełnienie ukazyw ane są 
arm ie „białych” Rosjan. W zm iankowany wyżej n r 43 otw iera rysunek 
W acława Lipińskiego przedstaw iający kobietę płaczącą nad zwłokami. 
Słowa — nieodm iennie towarzyszące form ie graficznej — głoszą: 
„Dniepr jako w ielką rzekę chcą nam  uczynić linią dem arkacyjną, ale 
tym czasem  tym i liniam i są ciągle rzeki łez i krw i. Denikin, Judenicz 
i Kołczak pogłębiają te rzeki i rozszerzają”.

W num erze 36 z 1919 r. (s. 1) znajdujem y k aryka tu rę  przedstaw iającą 
endeka ciągnącego do grobu ludową Polskę i podrzucającego do góry 
Denikina. Niżej —  wiersz:

Hurra —  krzyczy endeczyna  
I n ies ie  potwora,
Co nad Polską stanął znowu  
Jak okropna zmora.
I O jczyznę, co ku życiu  
W ytęża sw e siły,

8 „Robotnik” nr 107 z 25 III 1933, s. 3.
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W raże ręce przedawczyka  
Ciągną do m ogiły.

Przykładów  podobnych kom entarzy do niezbyt skom plikowanych p la­
katow ych  rysunków  znajduje się w  „Diable W arszaw skim ” znacznie wię­
cej. Należy sądzić, że tego typu  jasne, jednoznaczne u tw ory  były dobrze 
przyjm ow ane przez specyficzne środowisko czytelnicze (według W acła­
wa Lipińskiego przew ażająca część około pięciotysięcznego nakładu roz­
prow adzana była w skupiskach proletariackich, znanych byłym  bojowcom 
z okresu działalności rew olucyjnej: plebejskie dzielnice stolicy, Łódź, 
Zgierz, Pabianice — stanow iły główne ośrodki, gdzie znajdow ał odbior­
ców „Diabeł W arszaw ski”9).

In tensyfikacja działań w ojennych na wschodniej granicy m usiała spo­
wodować silny szok u redaktora. Okładka n ru  35 z 1919 r. przedstaw ia 
„rysunek alegoryczny, którego sens oddaje zamieszczony poniżej wiersz:

Szw ab gnębi Ślązaka,
My rżniem  bolszewika,
A nasza Ojczyzna 
Gorzkie łzy połyka.

Na W schodzie krew  lejem  
D la N iem ców , K ołczaków.
Czy w ięc może Polskę  
C ieszyć przyszłość taka?

Panie! Dość już przecież 
Twej krw aw ej ofiary,
Spraw, n iech  już raz nam znikną 
Z gliszcza i pożary!

„K ulaw y” ten  w ierszyk dobrze oddaje nastaw ienie au tora  do in te r­
w encyjnej aw antury , w  k tó rą  coraz bardziej w ikłali k raj ówcześni s te r­
nicy naw y państw ow ej.

N astępują konfiskaty  m ateriałów  antypaństw ow ych. Rok 1919 zam­
k n ię ty  został bilansem  trzech num erów  skonfiskowanych (32, 45, 50)10. 
'W m iarę rozw oju sytuacji na froncie polsko-radzieckim  położenie „Diabła 
W arszawskiego” staw ało się coraz trudniejsze. Latem  1920 r. czasopismo 
zawiesza działalność, a następnie, po niecałym  roku (maj 1921 r.), prze- 

.staje  wychodzić.
W ostatnim  num erze —  jak tw ierdził W acław Lipiński —  redak tor 

„Diabła W arszawskiego” oznajm ił, że wobec odstępstw a „wodza” nie w i­
dzi możliwości działania publicystycznego, łam ie więc pióro i skazuje się 
na m ilczenie11. Adam  Koszutski ostatnie lata  życia spędził jako człowiek

o W yw iad z W acław em  L ipińskim , s. 1.
10 W edług „Biuletynu B ib liograficznego”, 1920, W ykaz czasopism  w  r. 1919.
11 W yw iad z W acław em  L ipińskim , s. 1—2: „Koszutski »zaw iesił« pism o jedynie  

dlatego, że w  tym  okresie [...] Józef P iłsudski w yszed ł z P P S-u . I w tedy ostatni nu­
m er to był taki po prostu pożegnalny. Pow iedział: »Nie ma sensu dalej w alczyć, bo 

-w szystko b ierze w  łeb. W szystko«. [...] No, nie pam iętam  dokładnie tego tekstu, ale
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schorow any i zawiedziony, w spierany przez zrzeszenia byłych więźniów 
politycznych i rew olucjonistów . Zm arł w 1933 r.

Jak  można by zwięźle'ocenić tygodnik „Diabeł W arszaw ski”? Było to 
środowiskowe czasopismo (kilka m iesięcy 1913 r. oraz la ta  1919, 1920 
i 1921 — do m aja), pozbawione poważniejszego znaczenia artystycznego 
(większość k a ry k a tu r i tekstów  trudno  jest w  ogóle ocenić jako dzieło 
sztuki), choć z pewnością żywo przyjm ow ały je  radykalne ugrupow ania 
proletariackie.

Adam W itold Koszutski —  identyfikujący  się bez reszty  ze swym  dzie­
łem  — poniósł klęskę. W ziąwszy rozbrat z linią polityczną kierow nictw a 
swojej partii, narażony na szykany obskurancko-endeckiego żywiołu, zło­
żył broń i nie wierząc w możliwość dalszej walki, zgorzkniały i schoro­
w any, zam knął się w sobie dogorywając w  n iedostatku i zapomnieniu.

w  ostatnim  num erze [»Diabła W arszawskiego«] W itold K oszutki pow iedział: »Łamię 
pióro«”.

Do tego ostatniego num eru „Diabła”, w obec bardzo n ik łego i fragm entarycznego  
stanu zachow ania tego czasopism a w  zbiorach archiw alno-bib liotecznych, autorow i 
niniejszego opracow ania n ie udało się dotrzeć.

8 — K.IJ.P.P. 1. 2/79


